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Wzglądem nasieniav b r z a n k i ;

' P s z ć z o 1 n  i c t  w  qv

f/wagi nad obecnym u nas stanemł
Pszczolnictwa .

(Artykuł nadesłany).- 
(Ciąg dalszy).- 

T y m  czasem sąsiedżi nasi Niemcy, wielu juz' 
jbdńego po drugim dbświadCzającAposobów utrzy­
mywania pszczół,: wiele nas W tym  względzie wy­
przedzili. Ale Niemcy, oprócz materyaFnej korzy­
ścią którą  i my nie gardzimy,- powszechnie lubią 
zachód' około pszczół) p a l b a ’ go po największej 
części, nawet osoby pow ażne,• same przez się poz­
dejmują i najważniejsze onegó roboty  wykonywa­
ją, albo jc  z należytą przezornością umiejętnym i‘ 
godnym  zaufania wyręcźycielóm powierzają. Ba­
dają oni pilnie najdrobniejsze szczegóły tego owa*" 
du, i te sobie nawzajem przez pisma udzielają;

W iele  poczynili ulepszeń, a m y pozwalamy im n a­
wet szczycie się odkryciami w pszczolnictwie (ja­
kiem jes t  np. sztuczne tworzenie rojów), k tóre  juz  
jibzed wiekami znane by ły  p rzodkom  naszym, a 
które  teraz niewiadóroośe uważa za własność Niem­
ców. Taką to im nadaje powagę biegłość w cho­
wie pszczół, skutek troskliwego zajmowania s ię tem  
gospodarstwem^: Nie tylko jest  o n o ’ u Niemców 
przedmiotem szkolnej nauki, a le 'nad to , dla jego ' 
wzrostu i doskonalenia tworzą się towarzystwa, wy­
chodzą liczne dzieła, których już ogólna liczba 
przewyższa ilość naszych pisnl o wszystkich- ga łę­
ziach wiejskiego gospodarstwa.- Stąd ich zdania i 
pfzepisi ptyczące aię pszczolnictwa, godne są wiary, 
bo są owocem światłych badań i mnogich- doświad-’'  
czeń,'



Nie dziw, ze takie j a k  u  nas do tąd  pszczolni-  
ctwo, nie tylko m a ły  przynosi  zysk, ale naw e t  w 
z ły ch  latach, albo upad a ,  a lbo  chcącego  m u nieść 
ra tu n e k  właściciela, k ło p o tu  nabaw ia  i na koszta 
naraża ;  nie sp raw ia  m u zaś żadnej p rzy je m n o śc i ,b o  
z daleka przez n iego uw ażane i pośredn io  u t r z y ­
m yw ane, p o d o b n ie  go baw i,  ja k  z daleka s łyszana 
ork ies tra ,  ani melo .dyi ani ducha  m uzyki i ca łe g o  
je j  u r o k u  cz u ć  nie dająca. G o d n a  j e s t  rzecz za­
s tanow ić  sit; je szcze  b li /e j  n a d  p rzyczynam i je g o  
u p a d k u  i nad  przeszkodam i,  k tó re  m u się dźwi­
gnąć  nie dają, a k tóre  lep ie j  poznane, m o ż eb y  nie 
je d n e g o  do zam iłow an ia  go  pobudz i ły ,  i zw alczać  
ija tej d rodze  p rzeszkody ,  pom og ły .

Z d a je  się, źe podczas  klęsk ro ln iczych  p o d  
u p a d ły  i wyniszczały  pasieki, i le d w o 1 się tu  [i 
owdzie w  b a rc iac h  o b sz e rn y ch  la só w  p r z e ­
c h o w a ły  pszczoły. P o rz ą d e k  w  g o sp o d a rs tw ie  
wiejskiem , a może i p rzesąd ,  tak  chc ia ły ,  aby 
p szczo ły  z la su  do  wsi p rzen ies ione ,  p o zo s ta ły  ; 
nada l  razem  z pszczo łam i leśnem i,  pod  b e z p o ś re ­
dn im  zarządem  bar tn ików , ludzi p ro s tych  i b a rd z o  
m a ł o  z p raw dziw etn i  p o trze b am i p sz cz ó ł  obezna­
ny ch ;  pew no  n ie  więcej w ich p rzekonan iu ,  c h c ą ­
cych  do g ad z ać  p sz cz o ło m  w pszczelnikach, j a k  to  
czynią z żyjąc e m i  w b arc iac h ;  a że ci j e d n a k  za 
znaw ców  ju ż ,  p o d o b n ie  j a k  dziś, uchodzili ,  p rze to  
w łaścic ie le  nie uważali za po tpzebę  ze sw ej s t rony  
ińięszania się do  ich  rządu; jeże li  zaś k iedy  na to 
ppważyli §ię, p rzyp łac il i  częs to k ro ć  te n  pos tępek  
u tra tą  pszo.zolnika: h o  trw ożen i b a r tn icy  ab y  im nie' 
w y d a r to  korzyści z w y łącznego  ich znawstwa, wię? 
c ę j  sek re tów  na szkodę  pszczół,  j a k  n a  ich  p o ­
ży tek  posiadający ,  potrafili złośliwie p rzekonać  n ie­
św iadom  ego rzeczy pana, że p rzy  n ich  tylko szczę. 
śoie i on i  ty lko jedn i  są sklądern  p szcze l ich  ta je ­
mnic , T a k  więc co raz  ba rdz ie j  u tw ie rd z a ło  się 
panow anie  ba r tn ik ó w ,  nie tylko n a d  pszczołam - 
w  lasach, ale t w  d o m o w y c h  pasiekach. TPospolie; 
paoi wieśniacy, pszczoły  p rzy  do tr i teh  u trzy m u ją ­

cy, nie więcej o nich mieli i te raz  m ają  w iadom o­
ści o d  Bartn ików; światlejsi w łaścic ie le  nie trudn iąę  
się sami pszczołam i, je szcze  się m niej na  nich zna­
li; a wreszcie w b r a k u  d o b ry c h  p ism  zkądże p o ­
wziąć o nich w iadom ość  można b y ł o ?  D odaw szy  
do  tego  up rze d zen ie ,  źe tu  bez  jak iegoś ,  o d  ża­
d n y c h  okoliczności nie zaw isłego  szczęścia, nic s ię  
nie ud a ,  n ie  będziem y się dziwili, źe u nas lak 
d łu g o  pszczoln ic tw o podn ie ść  się nie m ogło  i nie 
po p raw i  się 'dopóty, dopóki nie wyjdzie z rąk  b a r ­
tn ików  i pas ieczn ików , dopók i się n iem b liżej  n i e ’ 
b ęd ą  za jm o w a li  sam i właścic iele . L u b o  się tu  
ow dzie  zna jdow ali i teraz zn a jdu ją  światli p szcze­
la rz e  i d o b rz e  z pszczo łam i obeznani ich m iłośni­
cy, ci j e d n a k  tak są nie liczni, po  różnych  okoli­
cach  rozrzucen i  i ledw o  p y ta jącym  się udziela ją  
u s tn ie  wiadomości- o d rę b n e  i cząstkowe, o ca łośc i 
ch o w u  w y o b ra że n ie  dające, iż na o g ó ł  pszczolhi- 
c tw a d o b re g o  w p ły w u  m ieć  nie m ogą.

Źe naw et lub iący  korzystać z ch o w u  pszczół w ła ­
ściciele, m a ło  się m ętni b ez p o ś red n io  za jm ują ,  p rz y ­
czyną lego j e s t  nie bo jaźń  pszczolnegO żądła, b o  
to  uw ażać m ożna za s ła b y  pos trach  na ich odw agę 
ani też b ła c h o ść  tego  zachodu; ale raczej o d s t r ę ­
czają ich  o d  tego  pospo li te  ule k locow e,  k tó re  u w a ­
żać m o ż n a  za d ru g ą  p rze szk o d ę1 w zrost  pszczolni-  
c tw a tam ującą ,  U le  te  ani są p sz cz o ło m  dogodne ,  
ani do  oddan ia  się im zachęcić  nie mogą. Są to 
p raw dziw e  więzienia tyrch p rac o w ity ch  i g o s p o d a r ­
n y c h  s tw orzeń ; ani się w nich ro b o lo m  pszczół 
p rzypa trzyć ,  ani ich w po trzeh ie  pora tow ać  i za s i­
lić, ani o ich stanie p rzekonać  się w  u lach  k loco ­
w y c h  n ie  m ożna; ca łą  w n ich  b y ć  m oże u m ie ję ­
tnośc ią  bartn ika ,  ze u zb ro jo n y  dym em  i nożem  w 
pew n e j  p o rz e  roku , zakrywszy ' tw arz  p rz e d  p o c i­
skam i pszczół,  m ogących  u w a 'a o  j e g o  ukazanie się 
p rz e d  ulem za napaść, nie tylko na ich za pasy  ale i na  
życie drogiej  .im m atki;  w  takiej m ówię postaw ie  i 
tak  p rzy jm ow any ,  m ęczy  p sz cz o ły  duszącym  d y ­
m em , pędz i  j e  eto g ó ry  m iędzy  p las try  zastarz»łe
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a '  w y dz ie ra  im na j lepsze  w ciągu la ta  n a g ro m a d z o ­
ne zapasy, tak  m a ło  ich cz ęs to k ro ć  zostawiając, iż 
te  na jp ra co w its ze  i n a jp rzezo rn ie jsze  w  o p a t ry w a ­
n iu  sw ych  spiżarni n a  zimę robo tn ice ,  z g łodu, 
p rze z  w inę  p o d b ie ra c z a ,  b a rd z o  często u m ie rać  m u ­
szą. N iech  m u  i tak b ę d ą  w dzięczne,  jeżeli ich 
p rzy  tern n ie  pozbaw i m atk i  i on y eh  samych czę­
ści n ie  w ydusi .  Jeżeli w  pi astr’ach zagnieździ się za­
ra z a ,  za lęgną szkodliw e gąsienice* ja k  się o tern 
p r z e k o n a ć  i z łem u  zaradzić w u lu  k locow ym , tym  
go rze j ,  jeżeli ani w łaścic iel,  ani n ik t  7. do m o w n i­
ków  na tern się nie zna; a ów  b ie g ły  podb ie racz  
gdzieś tam  w d ru g ie j  wsi m ieszka!  C ierpią  pszczo­
ły  i bez  ra tu n k u  u p a d a ją ,  a u p a d e k  j e d n y c h  nie s łu ­
ży naw et za naukę  do  ocalenia innych- kończy 
się trosk liw ość  n a rz ek an iem  na z łe  pow odzenie .  
S am  ty lko  ro k  r o jn y  pociesza  w łaścic ie la ,  że 
je g o  pas ieka o ty le  a ty le  pow iększy ła  się rojów-; 
ale i ta pociecha  kończy  się z la tem ; w późne j ju ż  
je s ie n i  lub  na wiosnę, je szcze  w iększe zmartwienie, 
o s ła b io n e  ro je  m acierzyste ,  k tó rym  n iebaczny  w ła ­
ściciel b a rd z o  p ó ź  110 roić się dozwolił,  zwykle s ła ­
b e  d ru g ie  i t rzecie  ro je ,  w szystko to  źle na  zimę 
o p a t rz o n e  i b e z  ża d n e j  w  tej p o rz e  p o m o c y  zosta­
wione, m a rn u je  się, u p a d a ;  m a ło  kto p o jm u je  p rzy ­
czyny złego, 7a m niej je szcze  s ta ra  się im zaradzić. 
Ul też k locow y  m a ło  do tego  p o d a je  sposobnośc i .

W a d y  ula k locow ego  w idoczniej się je szc ze  o k a ­
żą, gdy  go zastosow ać zech c em y  po sz cz eg ó le  do 
g łó w n y ch  ząsad d o b r e g o  pszczół ch o w u ; m a  on 
w praw dzie  n iek tóre  zalety, ale le n ie  m ogą  i ś ć w p o ­
rów nan ie  z j e g o  w adam i.

W  I m  w i ę k s z e  s ą  r o j e ,  t e r a  k o r z y ­
s t n i e j s z e  i t r w a l s z e  s ą  d o  c h o w u .

P ra w d a ,  ze u le k locowe tak by w a ją  wielkie, iż 
1 największe r o je  pom ieśc ić  się w  n ich  mogą, ale 
1a m n iem ana  zaleta j e s t  ich wadą, bo  w- większej 
po łow ie  na  zimę p różne ,  no m im o  g ru b o śc i  sw ych  
ścian, są zimne. W  lec ie  znow u zb y t  w ielką p rze ­
strzenią, od b ie ra ją  pszczołom, chęć do pracy,'  a j e ­

żeli te  u s i łu ją  zapełn ić  je ,  te d y  ciągną z posp ie­
chem  ku do łow i p la s try  tak cienkie, iż tych  k o ­
m órk i le d w o  p o ło w ę  na tu ra lne j  g łębokośc i  mie­
wają. Jeżeli j e  p szczo ły  zapełnią, ro ją  się znow u 

k ilkakro tn ie  i ró j się osłabia. Nie m ożna tu za ­
s to sow ać  ża d n y ch  ro b ó t  i ś rodków  zaradczych  j a ­
kich  w te j m ie rze  w innych  ulach  dob rzy  pszczo -  
larze używają.

2 . Ule dla pszczół rńe m a ją  b y ć  ani za wiel­
k ie ,  b o  w takich  n iechętn ie  p sz cz o ły  p racu ją ;  an t  
za m a łe ,  bo  takie, o p ró c z  że nie z g o d n e 'z  w ido ­
kam i w łaścic ie la ,  n iedogodne  d la  pszczół,  m iano­
wicie w po rze  go rące j ,  k iedy j e  zmuszają do  czę­
s tego ro jen ia  się, a  przez  to do wyniszczenia i 
u p ad k u ;  ale tak ie  b y c  pow inny , iżby pszczoły  c ią ­
gle m ia ły  wolne, n 'e  b a rdzo  o b sz e rn e  m ie jsce  do  
ho d o w an ia  i sk ładan ia  swych zapasów.

Ule k locow e ani się rozszerzyć ,  g d y  są za m a ­
łe ,  ani ścieśnić gdy są za wielkie, nie m ogą .  P rz y ­
jąć  j e  pszczoły muszą takie, ja k ie  są, a w ła ś c i t ie  
nic nie m ogąc  radzić, od  losu  tylko i p rzy jaznych  
okoliczności,  wyglądać m usi dla nich pow odzenia .  
P o je d y n c z e  s łom iane  koszyki dosta ją  podstaw k i;  
s łom iane  lu b  sk rzynkow e magazyny, 7. p o c z ą tk u  
m a łe ,  po  w ydan iu  je d n e g o  lu b  dwóch, w  p rz y ­
zwoitymi czasie ro jów , pow iększa ją  się, a to za­
ch ęca  p sz cz o ły  do ro b o ty ;  zape łn i  się dana p rz y ­
stawka, w n e t  pod  nią lub  obok  niej znajdzie  się 
p ró żn e  na sk ład  m ie jsce  w d rug ie j ,  trzecie j i l. d, 
nie p o d o b n a  go zrob ić  w  u la ch  k lo c o w y c h ,  m o -  
zeby  z nich chciano ująć w h-cie p sz cz o ło m  cześć 
ro b o ty ,  ale ta  pom ieszana  je s t  z m ło d y m  czerw iem ; 
szkoda g o  niszczyć.

3 . Nie trzeba  dozw alać p sz cz o ło m  zbytn iego  - 
ro jen ia  się, a -nadew szystko  w ydaw ania- 'późnych  
rojów',, b o  te albo się n ic  utrzy mają przez zimę, albo 
karm ione ,  c iężarem  sic s ianą dla właściciela p a s ie ­
k i ’, Wreszcie ul macierzysty, zajęty ciągle ro je n ie m
w ćaasicnuodobr& nig ,  nie nt t k iedy t ró ł . ić  sobih, a

*
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j^em bardziej dla właściciela, jakiego takiego za­
pasu  miodu,

Ani nasi pospolici pszczelarze u siłują, ani sku­
tecznie mogą przeszkodzie r o je n iu  się pszczół, 
gdy je  .do tego  w ulu klocowym pagli potrzeba. 
Pozwalają to  czynie składane .magazyny i kośzykj 
lub skrzynki z przystawkami, lubo nigdy tak sku­
tecznie jak  ,ul p r z e w i e w n y .  W  ulach kloc.o- 
wych, jeśli nie brak  miejsca, to 'z b y tn ie  wewnątrz 
ula gorąco, podobnież w magazynach, koszykach 
j skrzynkach, dokuczające, nie dozwala pszczołom 
pracow ać;  mnożą się: jed n a  częśc wychowuje czerw

a druga z samych pracownic po tow ych złozona, 
w ylęga na ulu, po kilka dni nieczynna; cieszy się 
tym  znakiem pospolicie nastąpić mającego rojenia 
się pszczół właściciel, a te albo się roją rzeczywi­
ście, albo tez zewnątrz ula upatrzywszy niekiedy 
tniejsce, plasteVki budować zaczynają; czynią to 
częstokroć wtedy nawet, gdy jeszcze zewnątrz ula 
dob i ze robotą  nie zapełniły. A więc cieszy się nie 
raz właściciel tern co się dzieje z jego  szkodą. 
Sam tylko ul przewiewny wszyskieinu złem u r a ­
dzie dozwala,

(Dokończenie w nast. Nrze).

T o w a r z y s t w a  R o l n i c  z

Towarzystwo gospodarzy Niemieckch.
p p is  ogotowy czynności gospodarzy niemieckich, 

W Dreźnie w  r. z. zgromadzonych .

(Ciąg dalszy. Patrz  Nr. 8 Tyg . z r .  b-

Dr. Schultz czytął również rozpraw ę o bonito- 
waniu gruntów.

Także Radzca Sprawiedliwości (J usti tz - łla th)  
Graevel,. w, swojej rozpra wie: o wpływie rządów 
na gospodarstwa krajowe, o ekonomii krajowej 
(Stats-Gekoopmie), o potrzebie gospodarskiego po- 
rżądkit policyjnego (LanJwirthschaftliche Pblizey- 
Ordnung); otaxacyi sądowych (ggrichtliche oib= 
schetzungen). D ługi rozdział poświęcił temu osta­
tniemu przedmiotowi, Twierdził, ze je s t  jeszcze 
.wszędzie wielki niedostatek zdatnych taxatorow, i 
zasady do którychby się stosować mogli, niedo­
stateczne, D obry  taxatoy musi w  sobie połącząc 
oprócz przym iotów  uczciwego, wiadomości g run­
towne teoryczne, i byc biegłym  praktykiem. Mi­
m o  to, dodani mit jeszcze wszędzie byc poivinn: 
do pomocy i orientowania się, miejscowi biegli, 
3 miejscowością dobrze obeznani, Inaczej łatwo

przy  oszacowaniu, może byc w b łąd  wprowadzo.- 
ny, p ozo rem  wewnętrznym kultury .

W ydział wychowu owiec do wielu rozum ow ań 
dostarczył osnowy. W yrazu P u c h - W  o I le ,  przez 
kilku znawców w naszym kra ju  używanego, w ca­
le tu nie znają. Przyznano, ze wełna k rep o w a  
(krepp-wolle), je s t  najprzedniejszą; lecz wtenczas 
tylko, gdy jest  prawdziwie szlachetną. T o  jes t  
gdy drobne, regularne, i miękkie zagięcia, równi 
od początku do końca, jak b y  krepą są powleczo­
ne. Lecz jakże lątwo się w niej pomylić; a ta 
m ylka  jak drogo potem  kosztuję, gdy nie s.zlaeher 
tna krepą łatwo przeistoczoną byc może w wełnę nie? 
m ai p i l ś n i o w ą  i p a k u ł o w ą  (Filz und  W erk),

Kilku światłych gospodarzy przytom nych roz­
p raw om , nazwanie co wełny (krepową), uznali zą 
niewłaściwe. Nie .objawiam tu wcale mego zda­
nia,- to tylko piszę com widział i słyszał.

■ ł  • ' .  : ' i  -

Posiedzenia ogólne rozpoczynały się zwykle
zdawaniem sprawy z czynności pojedynczych sek- 
cvj, i krytyką przesłanych  Towarzystwu różnych 
pism ulotnych i rozpraw; — po większej części ńw



Jej wagi. I tak np.: o podziałach różnego gatunku 
gruntów; o prowadzeniu ksiąg sznurowych etc.

Uczona część zgromadzenia zgodziła się na to: 
ze bez ksiąg sznurowych niepodobno systematy­
cznie gospodarstw o prowadzić; uważała: ze ra ­
chunkowość wielu z nią nieobeznanych ustrasza. 
Ale bardzo mylnie, bo raz zaprowadzona, jest  ł a ­
twą do prowadzenia i nadzwyczajnie wszelkie dzia­
łania gospodarza oświeca. •

Mówiono o niedoskonałości dotychczasowej-fa- 
brykacyi cukru  z buraków. U trzymywano, iż w 
Niemczech jes t  ona przecież na wyższym stopniu 
niż we F rancy  i. Pomimo, że lam ją  protegowano, 
a w Niemczech sama sobie zostawiona. O ba­
wa podatku, o k tó rego  zaprowadzeniu nic wątpią’ 
jes t  oraz bodźcem do doskonalszej p rodukcyi.

Piątego paździei nika dyskutowano nad miejscem 
zebrania się Towarzystwa na rok następny. P ro ­
ponowano na nowo Drezno, Poczdam, W rocław . 
Zgodzono się na Karlsruli, stolicę W . Księztwa 
Baderiskiego. Decyzyą tę winno Towarzystwo .wy­
mownej mowie Badeńezyka, barona  y. E l l  r i c h  s- 
h a u s e n .  Zapewniał, o jak  najlepszem przyjęciu, 
oraz o korzyściach jakie przedstawia bliskość nad- 
reńsk ich  prow incyj i Belgii.

W niosek pewnych osób, podzielenia tego to ­
warzystwa na towarzystwa Niemiec pó łnocnych  i , 
południowych, odrzuconym został. Obrano także 
na dyrektorów  do prezydowama na następne ze- 
bfania panów E 11 r i c h s h  a u s e  n a i P  ab s t a ;  
który z wielką zdatnpśeią k ierował czynnościami 
tegorocznego zebrania.

T erm in  zebrania się Toworzystwa roku nastę­
pnego, oznaczono na dzień 10 września.

Oświadczono przy tein dosyć powszechnie ży­
czenie, aby za dwa łata zgromadzenie to, znowu 
się w Dreźnie zebra ło , jako w stolicy gospodar­
stwa owczego.

Jedna z przesianych obcych rozpraw, traktowa­
ła  o  różnych gnojach; aliści wszczęła sic dyskussya

o  gnojeniu mąką z kości. Kilku praktyków, zwła­
szcza B l o c k ,  uważał ten przedm iot za mało zna­
czący, gdyż powszechnie i na wielką skalę nie da 
się zastosować. Jeden z członków, pan G i i l l e r ,  
Z okolicy 'Zittau, zdawał się w tym względzie w ie­
le mieć doświadczenia; mówił, źe można tłuc  k o ­
ści zwyczajnemi stępami, na piacie żelaznej. Sam 
zaa posiadać parę młynów do mielenia kości. T w ie r­
dził, ze lubo  gnojenie to w]Anglii odbywa się p o d ­
czas suchej pory, w pó łnocnych  jednak Niem­
czech, pewien stopień wilgoci d o  ośiągnienia za- 

.m ierzonego skutku, potrzebny’.  Posiewa takiej 
mąki 10 do 12 centnarów na  m ó rg  saski, (około 
naszego morga polsk.); oziminie ma ten pognój na d ­
zwyczajnie sprzyjać. Na jego gruncie ważniejsze 
sprawia skutki, jak  wapno, żoła, lub makuchy.

Centnar jeden kości, kosztuje 4  do 5 złp. 
Kommissarz ekonomiczny S c h m i d t  z Oschatz, 
czytał rozprawę o wartości wełny, której g łównym 
przedmiotem b y ła  uwaga, jaką zwracać należało 
na równość w ełny  na wszystkich częściach runa.

Dr. Schultz .czytał rappor t  o bonitowaniu g run ­
tów. Inną o wełnie. Twierdził, iż świat prze­
m ysłowy długiej teraz potrzebuje  wełny, a więc ta ­
ką produkow ać należy, Ale gdzie znaleźć taką,

, k tórnby obok tego charakteru, równość i inne przy­
mioty’ połączała ?

,I lozpraw ianoo  konieczności zaprowadzenia w ca­
łych  Niemczech jednakowych wagi miar,'  i powsze­
chnie ttznano pruskie za najstosowniejsze, z p o ­
wodu, jż już teraz najwięcej są upowszeehiiionemi. 
Zaniesienie prośby ku temu zbawiennemu celowi, 
do różnych rządów Niemiec, zaproponowano.

Pan  S c h u l p e r t  z Neystruppen  czytał o gno­
jach  roślinnych (grune D ungung) .  (a)

'  (a) Wiele i ja  w tym względzie czyniłem d o ­
świadczeń; ale sku tek  wcale n ieodpow iedzia łocze­
kiwaniu, może z powodu, że moje grunta zimne, 
nieczynne, potrzebują środków ogrzewających, po­
budzających: jakieiiii są: gnoje zwierzęce 1 alkali-



P rezy d en t  v. W  i e d  e r  s h e  im , ,  rozpraw iał o Czajnego, za pierwszą radliną je s t  przymocowana
pum o ey ,  jaką Saskie rządy udzielają gospodarstwu druga, dająca sięza pomocą śrub głębiej lub rnielej
krajowemu. T b  a e r  o. dziełach entomologicznych, zapuszczać, bez wyrzucania na wierzch wzruszonej
Chwalił w szczególności dzieło wydane w tej ma- spodniej warstwy jałowej-, dla tego jes t  bez od-

teryi przez Dr. R o d z b i e n g ,  wsp lnie z R idzcą kładnic (c). *
leśnym P f e i l .  P rzedm iot ten jest  ważny, a lbo­
wiem obecnie  więcej owady i robactw a wyrzą­
dzają szkody rożnym gatunkom zbóż, a nawet i 
koniczynie, niźli pospolicie sądzą. T h a e r  czy­
ta ł  również o gnojach, jak  m ało  zważają na ich 
wartość. S łomę uważać tylko należy jako  środek 
chwytający gnojówkę i ułatwiający równe ro zp o ­
ścieranie gno ju  na polach. Na mylnej zasadzie się 
zatem gruntują  ci, którzy gnój wrówni ze s łom ą 
kładą. B l o c k  powtórzył zasadę w dziełach sw o­
ich wyłuszczoną: że w dobrze  prowadzonych go ­
spodarstwach, by d ło  połow ę swego przychodu 
Opłaca gnojem; a zatem gnój w tej wartości na 
debet produkcyj polowyeh zapisywać należy.

T enże  o podsciełach ziemnych, któremi massę 
gtroju o piątą część powiększyć można (b).

T e i c h r a a n n :  o czasie sprzątania zbóż ró ­
żnych, Żniwa żyta zwykle spóźniane bywają, z p o ­
wodu pszenicy, której tamto pierwszeństwo ustę­
pow ać musi. Są gatunki żyta, k tó re  dłużej niż 
inne wytrzymać mogą przestanie  się.

Pokazywano nowy bardzo skomplikowany weł- 
no-rniar (woll-messer). Także narzędzie do zgłę­
biania gruntów. Jest to rad ło  podobne do zwy-

ezne. (Tej zaiste przyczynie należy przypisać m a ­
ły  skutek nawozów zielonych,- dla których tylko 
grunta' ciepłe są właściwe; albowiem z jednej stro­
ny, prędzej się w nich rozkładają; z drugiej zaś 
zmniejszając ich temperaturę, wstrzymują darem ne 
wyziewanie się z uich pokarm u roślin. Red.)

(b) W  początkach mego gospodarstwa brako- 
y /a ło  mi na podściołacb, do surrogatu  ziemnego 
uciekać się więc musiałem. Absolute uważany, do­
bry  przynosi skutek. Ale manipulacya ta takzm u- 
drią, a eatem kosztowna, że w naszym(kraju, gdzie 
pćodnkta tanie, a po la  rozciągłe, nigdy się nie 

■'©płaci. Autor. *

7go października, Jako ostatniego tegorocznego 
posiedzenia, ułożono pytania, mające być przed­
stawione pod rozstrzygniecie nanastępująceni zgro­
madzeniu. T e  są po większej części, następującej 
treści:

Umieszczam tu 'zaraz główniejsze uwagi, k tóre  
przy tej okazyi czyniono:

1. Nad zasiewami siewnikiem (drulleuttur); 
m etoda bardzo korzystna, ale zastosowana do zbóż 
kłosowych, dla większej części okolic Niemiec, nie 
stosowna.

2. Nad hodowaniem najkorzystniejszych ro ­
ślin, jak np. Chmielu.

4. Nad roślinami pastewnemi i o tychże niezbę­
dnej potrzebie.

Anglicy zasiewają razem kilka gatunków koni­
czyny, dodając jeszcze  re jg tas  angielski.

4. Nad sposobami upowszechnienia wydosko­
nalonej uprawy łąk. (Ciąg dalszy, w nasi. Nrze).

(c) W  Niemczech wielki skutek przypisują wzru­
szaniu gruntów w jak  największej głębokości. Na­
turalnie, nie takich, których-spodnia warstwa p ia ­
szczysta. Używają do osiągnięcia tego celu roz­
maitych gatunków radeł; jedne  jak podwójne le­
miesze, z grzbietem daszkowatym czyli ostrym; 
inne jak  noże, z szerokim grzbietem, którym prują 
spodnią warstwę odkrytą poprzedzającym pługiem. 
(Znam gospodarstwa, których urodzaje przypisują 
podwójnej orce (dappelt-pfligen), gdzie drugi p ług  
wyrzuca ziemię na skibę pługiem pierwszym od­
waloną. T o  pod owsy uskuteczniają na zimę, bo 
owies lubi głęboką chociaż ja łow ą skibę, byleby 
przed zimą na ostry kant (ratrohe Furch), by ła  do 
siewu przygotowaną. Ale biada temu, kto pod 
następny owies nie odwróci tej roli do tej samej 
głębokości jak dawniej była, aby gnoja a warstw* 
wróciła na wizrztb. Autor,



W i a d o m o ś c i  H a n d l o w e ,

Tegoroczny handel wełną.
""'(Dokończenie).

Nachodzi jeszcze pytanie: c z y l i  w r. b.  t y l e  
b ę d z i e m y  m i e l i  n o w e j  w e ł n y ,  c o  w ka-  
i d y m  j  d w ó c h  l a l  u p ł y n j o t i y ć l i ?  Zdaje się, 
i/, ilość ta mniejszą zapewne nie będzie; a miano­
wicie jeżeli podciągniemy pod rachubę, będącą do­
tąd na składach. Albowiem w dwóch ostatnich 
latach, w ogólności mało owiec w ypadło ; paszy 
nie brakow ało  także (a); a wysokie ceny w r .  1836, 
achęcały wszędzie do powiększania owczarń. 

Przy tein Australia corocznie większe massy wełny 
E uropie  dostarcza. Wszystko to przekonywa ra ­
czej, iż targi nasze, zostaną wełną przepełnione, 
aniżeli że je j  niedostawac będzie.

Jednakże, mimo to, i je j odbyt będzie znaczny. 
Z  największą bowiem mówić możemy pewnością, 
it  rękodzieln.ie angielskie, poniekąd niecierpliwie 
czyhają tra świeżą 'wełnę; i że ta, na pierwszych 
targach stałego lądu, spiesznie zakupioną i niezwło­
cznie do Anglii odesłaną będzie. T o , sprawi na­
turalnie mocne wrażenie, i podniesie dobrą opinią 
o cenach wełny, klóra nadto popartą zostanie 
przez fabryki niemieckie, niderlandzkie i fraa- 
cuzkie.

Pewna, iż ilość produktp zaspokoi wszelkie te 
żądania; ale zbyt 'w ielką zapewne nie będzie. A 
nawet, moglibyśmy za to ręezyc, iż do jesieni, nie- 
tylko poniekąd żadna wełna w rękach producen­
tów nie pozostanie, ale nadto, żc je j  składy mo­
cno będą wypróżnione.

(a) Podobno kraj nasz na nieszczęście, w tym 
mianowicie roku , wielki tu czyni wyjątek; gdyż, 
ile nam wiadomo, m ało  je s t  u nas owczarń, któ- 
reby  mniej więcej nie doznały straty w owcach, a 
paszę w obfitości posiadały. Red-

Zeszłoroczna stagnacya w handlu, w bielącym 
roku ten bardzo prosty i naturalny, miec będzie 
skutek, że mocno podwyższy odbyt na towary 
wszelkiego rodzaju. Szczególniej zaś Ameryka w 
tej mierze się odznaczy. Zaburzenia w Kanadzie 
nie zrządzą w handlu iyłe objawianego zamieszania 
i przerwy.

W  roku zeszłym, dżdżystym i zimnym, i pod 
czas tegorocznej tak' mroźnej i długiej zimy, bar­
dzo wiele zużyto wyrobów wełnianych; co, na h a n ­
del wełną, niemały wszakże wpływ wywiera. Stąd 
łatwo bardzo, ten prosty nasuwa się wniosek; że 
jarmarki niemieckie, wielki będą miały odbyt, k tó­
rego wpływ i na zewnętrzne się rozciągnie; a na­
stępnie,' że cena wełny zaspokoi producentów.

A nawet, gdybyśmy tylko dzisiejsze je j  o 10 
proc. podwyższenie, za normę przyszłej ceny przy­
jęli, tedy by łaby  ona już dostateczną do ożywienia 
na nowo zachwianego ducha, lękliwych p roducen­
tów. Albowiem, nie spuszczajmy tego nigdy z tt~ 
wagi; ż e  c e n a ,  j a  n a  b y ł a  p r z e d  d w o m a  
l a t y ,  u t r z y m a ć  s i ę  s t a l e  n i  e m o z e; źe wrą- 
zie, iżby się zniżała w r- b. o 15 proc., stanęłaby 
w ted y 'n a  średnitnpunkcie; gdyż w średniem p rze ­
cięciu cęna jej spadła w r. z. o 25 proc. P o m n ij­
m y  także i na to: ż e  g d y b y  c e n a  w s z e l k i c h  
i n n y c h  p r o d u k t ó w  r o l n i c z y c h  s t o s u n ­
k o w o  o d  p o  " wi a da ł  a p o w y ż s z  e j  c e n i e  weł- 
n v ,  z a i s t e  z a w i t a ł b y  w t e d y  d l a  r o l n i k a  
t y l e  u p r a g n i o n y  w i e k  z ł o t y .

Jakżeż więc z obecności na przyszłość w n io ­
skować możemy ? —  Kiedy często wracająca obawą, 
iżby tak wielkie uszlachetnianie i powiększani^ 
owczarń, nic zrządziło p r Łepełnienia targów w eł­
ną; a następnie niepociągnęło za sobą zniszcze­
nia jej ceny produkcyjnej —  dotąd przsczywi-
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śtnioną nie została;— kiedy dziś, cena wełny ufrzy- A n g l i a ,  2 0  m a rc a .— L .e d s .  W strzym anie  d o ­
jmuje tę  wysokość, na której zostawała przed 25- w ozu wszelkiego gatunku wełny, zmniejszało bar-  
laty;, lubo już wtenczas m niem ano, iż takowa ko- dzo je j  zapasy: a to tak dalece, iż składy ponie-
niecznie musi upaść;'— kiedy sprowadzanie z Au,- kąd są- wypróżnione; przynajmniej wełna dobra,
stralii do Anglii massy wełny, już dziś, 1 /3  częśc zupełnie z nich wyczerpaną została. Niemal przez
całego jej tamże' dowozu: wynoszące, t a b  m ąły  całą zimę mieliśmy dobry  odbyt' na sukna; a jeżeli
przecież na cenę wełny Europejskiej: wpływ wy. ceny nie były bardzo dobre, to przecież do śre-
Warły, iż n iezdpłały  je j  dotąd zniżyć, kiedy zapro- dnich się liczą;- Niepodpada wątpliwości, iż skoro
wadzanie uszlachetniania owiec na- zachodzie E u .  tylko wełna' dobra :-'do nas nadejdzie, czynność w
ro p y ,  jej, wschodniej części tak m ało  dotąd' szko- naszych fabrykach nowe' otrzyma- życie.
d ż i ,—  tedy  z z u p e łn ą  pewnością można przyjąć: iż' c ,

’ J . N ie  zdaje się' nam  p rzec ież ,  b y  cen a  w e łn y
w y c h ó w  c ie n k o w e łn y c l i  ow iec '  w N iem cze ch ,  tej . , . , , , , , ,

* . . .  Znacznie się podn ieść  m o g ła .  N a sze  g łó w n e  od-'
n ajśw ietn ie jszej  ich krainie, na m ocn iejszej  zaiste . , . . . .

J . . .  b y tu  ź r ó d ło ,  p ó łn o c n a  Am eryka, m e znajd u je  sie
sp o c z y w a  p o d s ta w ie ,  aniżeli p o w szech n ie  m n iem a- , , , .
*' , , ., , , , , . - ,, d o tąd  w  tym  b ło g im  stanie z r. 1 S3a; a zatem zn a j -
j ą  zb yt t r o s k l iw e  o p r z y sz ło ść  u m y s ły .  Ale dla . , t-

* . .  . . ,. .- w iększą ty lko  ostrożnością  r  u m iark o w a n iem  m oże- '
tego- tez w y c h ó w  o w iec ;  jak  i s ta n  roln ictw a, za -  , , ,,

°  . , ,  . . m y  ta m ż e  to w a r y  w e łn ia n e 1 w y s e ła c .  1 dla te g o ,
s łu g u je  n a  sz c z e g ó ln ą -o p ie k ę  rządów ; na najw ię- '  ■ _>, , v  , ,

& , r  . . rad zim y p r o d u c e r u o n ł  i sp e k u la n to m  w e łn y ,  b y
kszą S taranność  m e m  się  s z c z e g ó ło w o -  trudnią- ' ,

°  . swych nadżiei nlechcieli przesadzać.-
cych.“ E.

Doniesienie 6- n a s ien iu  kon iczyny  o lb rzym ie j . (Nr .  12 i id Tyg .).
W  ty c h  dniach- odebrała-1 Redakcya T yg . następującą, odpowiedź od P. D i d i e C  w P o d e ju c h  

z diii a 29 m arca  r, b:-'
1, Ź e  z pow odu małej ilości tegó nasienia, jaką R. Dt posiada; a wielkiego’ onegoż p o s z u k i ­

wania, tylko w bardzo-m ałych  dozach okołu 200 ziarnek, byw a sprzedawanem.-
2, Ż e  taka  ilość (w- paczce) kosztuje 4 srebr. gr, (2 4  poi.); a za tożsamość nasienia ręczy ■ 

słow em  honoru..
3.- Źe  wtenczas tylko podejm uje  się przesłania, gdy kilkaset rzeczonych paczek razem zapisa­

nych zostanie,.
4. Źe  n a l e ż n o ś ć  naprzód  winna byc przesłaną, f r a  n k  ojl również' i nasienie odesłanem  będzie' 

na  koszt zapisującego.-
Gdyby czas nie b y ł  zbyt krótki; Redakcya by łaby  na siebie p rzy ję ła  obowiązek przyjm owa­

nia, na: rzecZone nasienie zapisów, i sprowadzenia go z zagranicy; ale, ponieważ rozsiać je 'n a le ż y '  
w końcu  kwietnia lub na początku mają, przeto powyższa di oga sprowadzenia go; b y łab y  niezawo„- 
dnie za długą,. Dla tego- jeżeli kto W tyra roku nasienie tĄposiadać pragnie; niepozostaje, jak  tyl­
ko zapisać j e  bezpośrednio; w- ilości wyżej ustanowionej; a najpewniej za pośrednictwem jak ieg o ’ 
domu handlowego w. Szczecinie; (y* P o m e r a n i i ) . N a  rok  przyszły,? R edakcya nie uchy la 's ię  od te|j
przysługi.. ,------V  -----------------*

Odpowiedź względem, n a s i e n i a ,  b r z a n k i .  (Nr.  13  T y g .).
Biuro Informacyjne p* Warsz. posiada nasienie brzanki p i a  s k o w e j  (phi eitiri areriarium).-

Redaktor Tygodnika Nv Kurowski; w Rynku Nowego-Miasta Nr, 310-11. —  Drukarnia Gazety Porannej
Ulica Święto-Jerska Nr. 1790,-


